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Nie będzie zgody 
na jakikolwiek dyktat

W górnictwie źle, 
w hutnictwie tragicznie
Przedstawiciele śląsko-dąbrowskiej „Solidarności” zapukali 22 
września do drzwi kilkunastu biur poselskich i senatorskich na 
Śląsku i w Zagłębiu Dąbrowskim. Związkowcy chcieli porozma-
wiać z parlamentarzystami

Związki zawodowe reprezentujące pracowników Grupy Kapita-
łowej Enea - do której należy Lubelski Węgiel „Bogdanka” SA - 
zdecydowały o powołaniu komitetu protestacyjno-strajkowego.

STRAJK GENERALNY? 

więcej s. 7

W oczekiwaniu 
na blackout

Stanowisko „Solidarności” wobec trudnej sytuacji spółki

Nie dajmy się podzielić!
Sławomir Kozłowski do pracowników JSW SA s. 4-5

Donald Trump o zmianach klimatu 

Największy szwindel w historii świata
Prezydent USA przed zgromadzeniem ONZ. s. 7

Koalicja rządowa nie umie uzgodnić spójnej polityki energetycz-
nej dla Polski. W  trwającej transformacji musimy uwzględniać 
takie wydarzenia jak wielka awaria energetyczna w  Hiszpanii 
i Portugalii w kwietniu 2025 r.
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Bogusław
Hutek

ETS2 dotknie każdego

REGION Związkowcy w biurach poselskich i senatorskich

Czy rząd 
zerwał 
rozmowy?

Nowy unijny system handlu emisjami ETS2, który ma objąć transport 
i budownictwo od 2027 roku, może stać się jednym z najpoważniejszych 
obciążeń finansowych dla polskich gospodarstw domowych i przemysłu 
– wynika z raportu „Energia. Transport. Społeczeństwo. 
Wpływ systemu ETS2 na gospodarkę Polski”.

PREZENTACJA raportu odbyła się 7 
października w  warszawskim biurze 
Komisji Krajowej NSZZ „Solidarność”. 
– ETS2 dotknie bezpośrednio naszych 
rodzin, każdego z  nas indywidualnie. 
To podatki od paliwa, węgla, oleju 
opałowego i  gazu. Dlatego musimy 
walczyć o  to, żeby został wyrzucony 
do kosza – powiedział podczas pre-
zentacji raportu Piotr Duda, szef Ko-
misji Krajowej NSZZ „S”.

Autorami raportu przygotowanego 
na zlecenie związku są prof. Zbigniew 
Krysiak, ekonomista ze Szkoły Głównej 
Handlowej oraz analityk gospodarczy 
Marek Lachowicz.

Według analiz autorów, łączne 
koszty związane z produkcją ciepła dla 
gospodarstw domowych wynikające 
z systemów ETS i ETS2 sięgną od 9 do 
16,76 miliarda euro rocznie, co oznacza 
dla przeciętnej polskiej rodziny wydatek 
rzędu 511–959 zł rocznie tylko z  tytułu 
ogrzewania. Z kolei cena paliw w wyniku 
wprowadzenia ETS2 wzrośnie od 0,54 
zł do 1,48 zł za litr w przypadku benzy-
ny oraz od 0,63 zł do 1,71 zł za litr dla 
diesla.

Po uwzględnieniu zamożności spo-
łeczeństw Polska okazuje się krajem naj-
bardziej obciążonym kosztami ETS i ETS2 
związanymi z  ogrzewaniem w  całej Unii 

Europejskiej. Relacja tych kosztów do 
PKB wynosi od 0,3% do 0,56%, czyli dwa 
razy więcej niż np. w Niemczech. Autorzy 
raportu ostrzegają, że w 2030 roku prze-
ciętna polska rodzina ogrzewająca dom 
gazem będzie musiała ponieść koszt ETS 
ETS2 w  wysokości równej 82 proc. mi-
nimalnego miesięcznego wynagrodzenia, 
a w przypadku ogrzewania węglem aż 134 
proc. równowartości płacy minimalnej.

Autorzy alarmują, że ETS2 dopro-

wadzi nie tylko do skokowych podwyżek 
cen energii i  paliw, ale także do utraty 
konkurencyjności całych gałęzi prze-
mysłu – w  tym hutnictwa, cementowni 
i branży chemicznej. Sektory te już dziś 
zmagają się z  kosztami unijnej polityki 
klimatycznej, a dalszy wzrost cen może 
skutkować likwidacją tysięcy miejsc 
pracy i  przenoszeniem produkcji poza 
granice Unii Europejskiej. 
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W  WARSZAWIE odbyły się zapowia-
dane obrady Zespołu Trójstronnego 
do spraw Bezpieczeństwa Socjalnego 
Górników. Niestety, nie uzyskaliśmy 
od strony rządowej odpowiedzi na 
nurtujące nas - i  chyba wszystkich 
pracowników kopalń - pytania. Sytu-
acja Jastrzębskiej Spółki Węglowej jest 
skrajnie trudna, o czym dobrze wiemy. 
Jeśli w  budżecie zabraknie dodatko-
wych pieniędzy na subsydiowanie 
spółek węglowych objętych umową 
społeczną - Polskiej Grupy Górniczej, 
Południowego Koncernu Węglowego 
i Węglokoksu Kraj - one też staną przed 
widmem przyspieszonej likwidacji. 
Coraz bardziej niepewny jest los „Bog-
danki”.

Co na to panowie ministrowie?
Właściwie, to nie wiemy. Na spo-

tkanie pofatygowali się jedynie trzej 
wiceministrowie. Szef resortu energii 
Miłosz Motyka znalazł jednak czas, by 
pojawić się w  jednej z  komercyjnych 
telewizji. Tam przedstawił swoje pla-
ny względem naszej branży. Wybrał 
życzliwe mu medium, bo bał się spoj-
rzeć prosto w  twarz delegacji repre-
zentującej pracowników kopalń. Szko-
da, że ta delegacja pokonała wcześniej 
300-400 kilometrów tylko po to, aby 
dowiedzieć się, iż pan minister ma 
górników gdzieś.

Z  samych wypowiedzi wicemi-
nistrów, jakie padły podczas spotka-
nia, nie wynika zbyt wiele. Prace nad 
ustawą o  funkcjonowaniu górnictwa 
ponoć trwają, ale szczegółów nie 
chciano nam ujawnić. To samo z kwe-
stią wsparcia dla JSW. Wszystko na 
zasadzie „wiem, ale nie powiem”.

Co do importu węgla, panowie 
z  rządu oświadczyli, że nie wiedzą, 
gdzie trafia 40 procent z  3 milionów 
ton sprowadzanego surowca. Zaczę-
liśmy się dopytywać o  pozostałe 60 
procent. Wtedy próbowano nas zbyć 
informacją, że trafia do ciepłownic-
twa, co jest niemożliwe, bo węgiel 
ten nie posiada odpowiednich para-
metrów. Przejmuje go - rzecz jasna 
- energetyka, tylko nikt nie chce się 
do tego przyznać. Po raz kolejny z nas 
zakpiono.

Jeszcze nie wyczerpaliśmy po-
rządku obrad, kiedy jeden z wicemini-
strów wyszedł, bo w swoim mniemaniu 
miał ważniejsze rzeczy na głowie niż 
jakieś tam górnictwo. Drugi mówił coś 
o zaplanowanej komisji sejmowej. Tym 
samym strona rządowa zerwała spo-
tkanie. My natomiast rozeszliśmy się 
z  niesmakiem, mając przed sobą ko-
nieczność podjęcia decyzji - co dalej?

O tym porozmawiamy 13 paździer-
nika, podczas spotkania central związ-
kowych. Rząd idzie na zwarcie - z górni-
kami, z hutnikami, z rolnikami… Nie ma 
co do tego najmniejszych wątpliwości. 
Jeśli nie uda się doprowadzić do po-
ważnych rozmów z  udziałem samych 
ministrów w Katowicach, czeka nas tak 
gorąca jesień, jakiej nie było od lat.

W górnictwie źle, w hutnictwie 
tragicznie, posłowie na wagarach
Przedstawiciele śląsko-dąbrowskiej „Solidarności” zapukali 22 września do drzwi kilkunastu 
biur poselskich i senatorskich na Śląsku i w Zagłębiu Dąbrowskim. Związkowcy chcieli porozmawiać 
z parlamentarzystami o kryzysowej sytuacji w przemyśle i przekonać ich do podjęcia działań na rzecz 
ochrony Śląska i Zagłębia Dąbrowskiego przed gospodarczą katastrofą.

W WIĘKSZOŚCI biur nie zasta-
li parlamentarzystów. Albo drzwi 
były zamknięte, albo obecni byli 
tylko pracownicy biura. Związkow-
cy przynieśli parlamentarzystom 
blue coal, czyli bezdymne, ekolo-
giczne paliwo, wytwarzane z  pol-
skiego węgla. Zgodnie z  Umową 
Społeczną produkcja blue coal mia-
ła być uruchomiona na wielką ska-
lę. Tak się jednak nie stało. Drugim 
prezentem dla parlamentarzystów 
były importowane wyroby stalowe, 
które zalewają nasz rynek, podczas 
gdy polskie huty znajdują się na kra-
wędzi upadku. Przedstawiciele ślą-
sko-dąbrowskiej „S” zostawili też 
parlamentarzystom kopie Umowy 
Społecznej w sprawie transformacji 
górnictwa i  województwa śląskie-
go oraz petycję dotyczącą krytycz-
nej sytuacji w  polskim przemyśle.

Przewodniczący śląsko-dą-
browskiej „Solidarności” Dominik 
Kolorz, szef górniczej „S” Bogusław 

Hutek i  przewodniczących struk-
tur związku w  hutnictwie Andrzej 
Karol odwiedzili biuro posłanki 
Kolacji Obywatelskiej Moniki Rosy 
w  Katowicach. Przyszli tuż przed 
12:00. Teoretyczni biuro powinno 
być czynne od 9:00 do 17:00. Jed-
nak drzwi były zamknięte. W biurze 
nie było ani parlamentarzystki, ani 
pracownika. Nikt też nie odbierał 
telefonu. Po kilku sygnałach włą-
czała się automatyczna sekretarka.

Blue coal
Przed zamkniętym biurem od-

był się briefing prasowy. Podczas 
rozmowy z  dziennikarzami szef 
śląsko-dąbrowskiej „Solidarności” 
przypomniał, że w podpisanej przed 
czterema laty umowie społecznej 
jest spory fragment poświęcony no-
woczesnym, czystym technologiom 
węglowym. Wskazał na produkowa-
ny w Polsce tzw. blue coal. – To pali-
wo bezdymne, bezsmogowe. Nawet 

najwięksi „zieloni” nie są w  stanie 
zakwestionować tego, że jest to czy-
ste paliwo spalane nawet w  uzdro-
wiskach np. w Świeradowie-Zdroju. 
Niestety nikt w  to paliwo nie chce 
inwestować twierdząc, że w związku 
z tym, że jest ono z węgla, to niestety 
inwestycji nie będzie – powiedział 
Dominik Kolorz.

Z  kolei wyroby stalowe z  flagą 
Ukrainy miały symbolizować pro-
blem importu z  tego kraju, który 
osiągnął taki poziom, że zagraża 
istnieniu hutnictwa w  Polsce. Szef 
śląsko-dąbrowskiej „S” podkreślił, 
że huty w  Polsce obciążone wyso-
kim podatkami i  horrendalnymi 
kosztami energii, co jest związane 
z polityką klimatyczną UE, nie mają 
szans być konkurencyjne w stosun-
ku do wyrobów hutniczych z Ukra-
iny, gdzie tych unijnych podatków 
nie ma, a energia pochodzi głównie 
z węgla i z atomu. 

Posłowie do pracy
Podsumowując swoje wystą-

pienie Dominik Kolorz zaznaczył, 
że jednym z  głównych celów wizyt 
w  biurach parlamentarzystów jest 
przypomnienie im przez kogo i w ja-
kim celu zostali wybrani. – Mówiąc 
w skrócie, chcemy tych posłów zago-
nić do roboty – dodał.

– Chcieliśmy dzisiaj podysku-
tować merytorycznie, chcieliśmy 
każdemu posłowi uścisnąć dłoń. 
Jeżeli nikt tej otwartej ręki nie chce 
przyjąć, to pewnie spotkamy się nie-
długo z zaciśniętą pięścią – podsu-
mował szef śląsko-dąbrowskiej „S”.

Bogusław Hutek przypominał, 

że obecni rządzący twierdzili przed 
wyborami, że kwestia braku noty-
fikacji Umowy Społecznej to prze-
jaw nieudolności poprzedniej ekipy 
i oni do tej notyfikacji doprowadzą 
w dwa miesiące. – Tymczasem mija-
ją dwa lata ich rządów i umowa na-
dal nie jest notyfikowana – wskazał 
szef górniczej „S”. 

Apel do rządu
Przewodniczący hutniczej „S” 

Andrzej Karol mówił o dramatycz-
nej sytuacji w  branży. – Do koń-
ca roku możemy nie przetrwać. 
I  to są informacje, które mamy od 
pracodawców. Sytuacja hutnictwa 
jest tragiczna – powiedział Karol. 
Wskazał, że od grudnia 2023 roku 
w branży ubyło 2300 miejsc pracy 
i szykują się kolejne redukcje. – Tyle 
się mówi o  konieczności zbrojenia 
i  zabezpieczenia własnych granic. 
Niestety jest ryzyko, że niedługo 
nie będziemy mieć własnej stali.

Wskazał, że w  ubiegłym roku 
z 3 mln ton ukraińskiej stali, która 
trafiła do UE, aż 1 mln ton znalazł 
się na rynku polskim. W  pierw-
szym półroczu tego roku było to 
już 600 tys. ton. – Branża tego nie 
wytrzyma. Nasz przemysł będzie 
się zwijał. Premier przed wyborami 
obiecał zająć się problemami hut-
nictwa i od tego czasu nie dzieje się 
nic. Rząd może wystąpić do Komi-
sji Europejskiej o  tymczasowe za-
bezpieczenie naszego rynku przed 
stalą ukraińską. Apelujemy o pilne 
działania – dodał szef hutniczej 
„Solidarności”. 

ny
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Hutek: Strajk generalny? Być może...
Trzeba pomyśleć o protestach na znacznie większą skalę. 
Strajk generalny? Być może... Inaczej problemy pogrążonych 
w kryzysie branż nadal będą ignorowane. 

W  OSTATNICH dniach jako Krajowy Sekreta-
riat Górnictwa i  Energetyki NSZZ „Solidarność” 
zwróciliśmy się do dwóch ministrów - aktywów 
państwowych Wojciecha Balczuna i  energii Mi-
łosza Motyki - z  wnioskiem o  pilne spotkanie, 
aby omówić sytuację naszej branży. Chcieliśmy 
porozmawiać z  nowymi szefami resortów odpo-
wiadających za sektor paliwowo-energetyczny 
i dowiedzieć się, jaki mają pomysł na górnictwo. 
Niestety, ani jeden, ani drugi – o czym piszę w ko-
mentarzu obok – nie pofatygował się na górniczy 
Zespół Trójstronny. Minister Motyka wypowiedział 
się już raz na temat dopłat do redukcji zdolności 
wydobywczych kopalń. Oświadczył, że rząd nie 
będzie dopłacał do „nierentownych inwestycji 
i działań” w kontekście górnictwa. Tymi słowami 
wzburzył znaczną część środowiska górniczego, 
bo oznaczałyby one, że umowa społeczna po pro-
stu nie będzie realizowana. 

Biorąc pod uwagę obecną sytuację geopo-

lityczną, dobrze by się stało, gdyby rząd wresz-
cie przystąpił do realizacji wszystkich zapisów 
umowy społecznej - również tych mówiących 
o  niezbędnych inwestycjach, które powinny zo-
stać przeprowadzone, aby kopalnie mogły funk-
cjonować do 2049 roku. Teraz jest dokładnie 
na odwrót. „Krajowy Plan w  dziedzinie Energii 
i  Klimatu do 2030 r. z  perspektywą do 2040 r.” 
przewiduje przeznaczenie kwoty wynoszącej mię-
dzy 380 miliardów a 1 bilion (!) złotych na rozwój 
odnawialnych źródeł energii każdego typu. Tylko 
czym będziemy stabilizować system? Zastanowił 
się ktoś? Przecież to prosta droga do uzależnienia 
energetycznego Polski od surowców, których nie 
posiadamy i od obcych państw, które te surowce 
wydobywają. Jednocześnie porzucamy własny 
węgiel, co jest kompletnym absurdem.

Jeśli panowie z  rządu tak bardzo lubią wzo-
rować się na Niemczech, niech wezmą z  nich 
przykład i  zainteresują się techniką wyłapywania 

dwutlenku węgla (CCS), dzięki której energia z nie-
mieckiego węgla „nagle” staje się ekologiczna. 
Dlaczego mielibyśmy nie zrobić tak samo? Dla-
czego mielibyśmy nie wybudować kilku elektrowni 
węglowych wykorzystujących CCS? Jeżeli tego nie 
zrobimy, wkrótce będziemy zmuszeni do kupowa-
nia prądu z  niemieckich elektrowni (naszych już 
wtedy nie będzie, bo wcześniej zostaną uznane za 
producentów „brudnej energii”). Nie pozwólmy, by 
po raz kolejny prawdziwym okazało się przysłowie 
„Mądry Polak po szkodzie”.

Przy okazji warto wspomnieć, że Komitet 
Stały Rady Ministrów przyjął projekt wyczekiwa-
nej od dawna ustawy o  funkcjonowaniu górnic-
twa. Zobaczymy, czy zostanie ona przyjęta przez 
Sejm. Jedno mogę powiedzieć już teraz - brakuje 
tam oczekiwanego przez stronę społeczną objęcia 
osłonami socjalnymi pracowników Jastrzębskiej 
Spółki Węglowej, Lubelskiego Węgla „Bogdanka”, 
Spółki Restrukturyzacji Kopalń oraz innych spółek 
węglowych. Przypomnę, że związkom zawodo-
wym chodzi o to, by wszystkich górników w Pol-
sce prawo traktowało tak samo. Problemem jest 
też brak środków na górnictwo w  przyszłorocz-
nym budżecie. 5,5 miliarda złotych (wobec ponad 

30 mld zł wypracowanych przez polskie kopalnie 
i przekazanych państwu 2-3 lata temu) jest kwotą 
dalece niewystarczającą.

Górnictwo węgla kamiennego przeżywa po-
ważne trudności. O tym wszyscy wiemy. Niestety, 
sprawdziły się moje przewidywania sprzed paru 
miesięcy, kiedy mówiłem, że protesty prowadzone 
osobno - czy to przez poszczególne związki za-
wodowe, czy to przez pracowników pojedynczych 
branż - są nieskuteczne. Rządzący nic sobie z nich 
nie robią. Trzeba pomyśleć o protestach na znacz-
nie większą skalę. Strajk generalny? Być może... 
Inaczej problemy pogrążonych w  kryzysie branż 
nadal będą ignorowane.

Szalone pomysły Brukseli z  Europejskim Zie-
lonym Ładem i umową Unia Europejska-Mercosur 
na czele zaczynają dotykać nas wszystkich, a rząd 
tylko udaje, że się im sprzeciwia. I albo wspólnym 
zaangażowaniem w różne formy protestu zmusimy 
polityków do zmiany podejścia wobec wspomnia-
nych zagrożeń, albo przyszłość naszych zakładów 
pracy, naszych gałęzi gospodarki i  całych regio-
nów będzie przesądzona. Czas dyskusji minął. 
Pora na działanie.

Bogusław Hutek

Śląsk traci 
energetyczne znaczenie
MIŁOSZ Motyka, minister energii twierdzi, że najbliższa dekada będzie czasem przełomu, miks 
energetyczny za 10 lat będzie wyglądał zupełnie inaczej niż obecnie. Oznacza to, że udział
węgla w produkcji prądu i ciepła będzie bardzo niewielki. 
RZĄD przygotował projekt bu-
dżetu państwa na 2026 r. Zosta-
ło w  nim uwzględnione 5,5 mld zł 
na wsparcie górnictwa. Jednak 
zdaniem Ministerstwa Energii 
oraz Ministerstwa Aktywów Pań-
stwowych (MAP) jest to za mało 
i  zawnioskowały one do ministra 
finansów o  uwzględnienie w  pro-
jekcie tzw. ustawy okołobudżetowej 
na 2026 r. emisji obligacji na po-
trzeby dopłat do redukcji zdolności 
produkcyjnych spółek górniczych 
w kwocie 2,5 mld zł. I mamy kon-
flikt, bo minister finansów Andrzej 
Domański nie chce się zgodzić na 
dodatkowe 2,5 mld zł dla branży 
węglowej.

Słowna wojna między 
ministerstwami

Zdaniem Ministerstwa Akty-
wów, brak wystarczającego finan-
sowania wydłuży proces likwi-
dacji kopalń węgla kamiennego, 
a  w  skrajnym przypadku może 
doprowadzić do utraty płynności 
finansowej przez spółki górnicze.

Emisja obligacji w  wysokości 
2,5 mld zł miałaby być przepro-
wadzona na potrzeby finasowania 
dopłat do redukcji zdolności pro-
dukcyjnych w Polskiej Grupie Gór-
niczej, Południowym Koncernie 
Węglowym i Węglokoksie. 

Zdaniem Ministerstwa Finansów 
rząd musi dbać o równowagę fiskal-
ną w  obliczu rosnących wydatków 
na obronność, zdrowie czy transfor-
mację energetyczną. Minister finan-
sów Andrzej Domański zasugerował 
również, że dotychczasowe wsparcie 
dla górnictwa już pochłonęło ogrom-

ne sumy, a efekty restrukturyzacji są 
niewystarczające. 

Do uchwaleniu budżetu pań-
stwa na rok 2026 jest jeszcze dłu-
ga droga, prawdopodobnie różnice 
zdań między Ministerstwem Fi-
nansów a  Ministerstwem Energii 
i  Ministerstwem Aktywów Pań-
stwowych są tylko wewnątrzkoali-
cyjnym sporem o to, kto może wię-
cej i czyj głos jest ważniejszy.

Prawdopodobnie wcześniej czy 
później trzy ministerstwa dojdą do 
jakiegoś wspólnego wniosku i  być 
może w budżecie na 2026 r. zostanie 
uwzględniona jakaś mniejsza kwota 
niż 2,5 mld zł, żeby móc się pochwa-
lić kompromisem. W  rządzie nie 
siedzą aż takie głupki, żeby pozwolić 
sobie na kłopoty w  branży zatrud-
niającej 71,8 tys. osób – a tyle było 
zatrudnionych w  górnictwie wę-
gla kamiennego na koniec sierpnia 
2025 r. W przypadku, gdyby zapla-
nowana kwota na górnictwo w  bu-
dżecie państwa na 2026 r. okazała 
się za mała, to szybko znajdzie się ja-
kąś rezerwę finansową, dzięki któ-
rej branża górnicza będzie w miarę 
bezproblemowo funkcjonowała. 

Przyśpieszone zwijanie 
górnictwa

Jest inny ważniejszy problem. 
Jest oczywistością, że rząd stawia 
na stopniowe i  przyśpieszone zwi-
janie branży węglowej – w najbliż-
szych latach czeka nas zamykanie 
kopalń i znaczące ograniczanie za-
trudnienia w górnictwie, co będzie 
połączone ze spadkiem zapotrzebo-
wania na węgiel w energetyce i cie-
płownictwie.

Warto popatrzeć na strate-
gie grup energetycznych, które 
zostały przedstawione w  2025 r. 
(PGE w czerwcu) i 2024 r. (Tauron 
w  grudniu a  Enea w  listopadzie). 
Żadna z  tych grup nie planuje bu-
dowy żadnych nowych elektrowni 
czy elektrociepłowni na węgiel, 
a  wręcz odwrotnie, wszystkie gru-
py zapowiadają stopniowe odcho-
dzenie od węgla w produkcji prądu 
i ciepła! Wszystkie te grupy energe-
tyczne planują budowę elektrowni 
i elektrociepłowni na gaz, kilka ta-
kich inwestycji już jest w  toku np. 
PGE już buduje w Elektrowni Ryb-
nik duży blok gazowy, który zastąpi 
blok na węgiel kamienny.

- Najbliższa dekada będzie cza-
sem przełomu, miks energetyczny 
za 10 lat będzie wyglądał zupełnie 
inaczej niż obecnie – mówił Miłosz 
Motyka, minister energii podczas 
konferencji Energy Days, jaka 2 paź-

dziernika odbyła się w Katowicach. 
W tym przypadku należy mini-

strowi Motyce wierzyć: według pla-
nów rządowych za 10 lat będziemy 
mieli znacznie mniej kopalń węgla, 
znacznie mniejsze zatrudnienie 
w  górnictwie i  szczątkową ener-
getykę węglową. A  co w  zamian? 
W  województwie śląskim zamiast 
dużej energetyki węglowej będzie-
my mieli energetykę gazową oraz 
trochę wiatraków i fotowoltaiki. 

Miliardy złotych na energetykę 
na północy Polski

Od lat największe inwestycje 
energetyczne są planowane i  reali-
zowane na północy Polski, daleko 
od Śląska. Największa budowa w hi-
storii polskiej energetyki, czyli elek-
trownia atomowa, powstaje w  woj. 
pomorskim. Może ona kosztować 
192 miliardy złotych! 

Dodatkowo, dziesiątki miliar-
dów mają zostać przeznaczone na 
budowę morskich farm wiatrowych. 
Budowa morskiej farmy wiatrowej 
Baltic Power o mocy 1140 MW, gdzie 
50 proc. należy do Orlenu  a druga 
połowy do kanadyjskiej grupy Nor-
thland Power, ma kosztować około 
20 mld zł. Morska farma wiatro-
wa Baltica 2 realizowana wspólnie 
przez grupę PGE i duński Ørsted ma 
mieć moc 1498 MW. Koszt tej in-
westycji sięgnie 30 mld zł. Budowa 
elektrowni atomowej oraz morskich 
wiatraków wymusza dodatkowo mi-
liardy złotych inwestycji w sieć ener-
getyczną. Polska północna jest więc 
wielkim energetycznym placem bu-
dowy, znacznie większym niż połu-
dnie, w tym Śląsk. 

Na naszych oczach dokonuje się 
więc strategiczna zmiana: południe 
Polski, w  tym Śląsk, traci swoje 
energetyczne znaczenie, które prze-
nosi się do Polski północnej. Inte-
resujące jest to, czy rząd planujący 
energetyczną rewolucję uwzględ-
nia czynnik społeczny, bo przecież 
górnictwo węgla kamiennego i bru-
natnego, elektrownie i  elektrocie-
płownie węglowe, producenci ma-
szyn górniczych, firmy remontowe 
i  inne firmy współpracujące to są 
dziesiątki tysięcy miejsc pracy! Li-
kwidacja tych miejsc pracy może 
być wielkim problemem społecz-
nym i gospodarczym, wydaje się, że 
obecny rząd nie bardzo uwzględnia 
tę okoliczność swoich planach. 

Niestety, ta zmiana nie będzie 
oznaczać obniżek cen prądu. Wia-
domo, że wiatr nie zawsze wieje 
i  słońce nie zawsze świeci, więc 
muszą być rezerwowe źródła ener-
gii – a tych za darmo nikt przecież 
nie wybuduje. Budując źródła od-
nawialne budujemy więc jednocze-
śnie źródła rezerwowe, co kosztuje. 
Energetyka coraz odważniej przy-
znaje, że utrzymywanie rezerwo-
wych źródeł i bilansowanie systemu 
energetycznego jest coraz droższe 
i może nadal rosnąć. 

Transformacja energetyczna 
w  polskim wydaniu może więc 
oznaczać mniej węgla, mniej prądu 
z węgla i wysokie ceny prądu. Chy-
ba nie o to chodziło. 

Igor D. Stanisławski

Śląsk, traci swoje energetyczne znaczenie, które przenosi się do Polski północnej, 
skąd, przypadkiem pochodzi premier Donald Tusk.
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Nie dajmy się podzielić!
PRZEWODNICZĄCY Zakładowej Organizacji Koordynacyjnej (ZOK) NSZZ „Solidarność” Jastrzębskiej Spółki Węglowej SA 
(JSW) Sławomir Kozłowski opublikował komunikat dotyczący trudnej sytuacji, w jakiej znalazła się firma. - Wiem, że 
w halach, na oddziałach, w sortowniach i na dole, w każdej załogowej świetlicy, toczy się jedna, pełna niepokoju rozmowa: 
o przyszłości naszej Spółki, o naszych miejscach pracy, o bezpieczeństwie naszych rodzin. (…) Chcę dziś, jasno i wprost, 
wytłumaczyć Wam stanowisko Waszego Związku - oświadczył, zwracając się bezpośrednio do pracowników.

ZWIĄZKOWIEC wyjaśnił, dla-
czego „Solidarność” nie chce pod-
pisać porozumienia ograniczające-
go wysokość wynagrodzeń, choć w 
tej kwestii na Związek „wywierana 
jest ogromna presja”.

- Powód jest fundamentalny 
i nie dotyczy naszej niechęci do 
rozmów czy braku troski o firmę. 
Wręcz przeciwnie. Powód to **od-
powiedzialność**. Odpowiedzial-
ność wobec Was, Waszych rodzin i 
samej JSW - stwierdził. - Wszyscy 
widzimy, że Spółka ma problemy 
z płynnością. Ale prawdziwe pyta-
nie brzmi: **jaka jest prawdziwa 
przyczyna tych problemów i jaka 
jest prawdziwa skala?** I tu do-
chodzimy do sedna. Nie opieramy 
się na domysłach czy przeciekach. 
Mamy oficjalny, śródroczny raport 
finansowy JSW, a przy nim opinię 
jednego z największych na świe-
cie audytorów - firmy **Pricewa-
terhouseCoopers**. I ta opinia jest 
wstrząsająca - ocenił lider ZOK.

Następnie zauważył, że Price-
waterhouseCoopers „odmówił wy-
rażenia wniosku” wobec raportu 
śródrocznego.

- To nie jest „tylko formalność” 
czy „techniczność”, jak niektórzy 
chcieliby to przedstawić. W języku 
międzynarodowych standardów 
rachunkowości, którymi kieruje się 
nasza Spółka, jest to **najpoważ-
niejszy sygnał alarmowy, jaki może 
wydać audytor**. To komunikat dla 
całego rynku: „Sprawdzaliśmy za-
łożenia, na których Zarząd opiera 
prognozy przetrwania firmy, i są 

one na tyle niepewne, że nie jeste-
śmy w stanie ich zweryfikować. Ist-
nieje realna wątpliwość, czy JSW 
jest w stanie kontynuować działal-
ność.” - napisał.

Powołując się na audytora, Sła-
womir Kozłowski przytoczył cztery 
czynniki będące źródłem wspo-
mnianej niepewności. To: „niepew-
ność co do zwrotu składki solidar-
nościowej [odprowadzonej przez 
JSW w wysokości 1,6 miliarda 
złotych jako daniny z tytułu »nad-
zwyczajnych zysków« - przyp. red. 
SG]”, „niepewność co do warun-
ków przyszłych porozumień płaco-
wych”, „niepewność co do odrocze-
nia składek ZUS” oraz „niepewność 
co do zgody banków na zmianę har-
monogramu spłaty (…) zadłużenia 
[JSW - przyp. red. SG]”.

- Innymi słowy, Zarząd propo-
nuje nam podpisanie porozumie-
nia, które jest **jednym z kluczo-
wych, niezabezpieczonych filarów 
ich własnego planu naprawczego**. 
Chcą, abyśmy oparli naszą przy-
szłość na fundamentach, które - jak 
sam audytor stwierdza - są z pia-
sku. **Dlatego nasza odpowiedź 
jest prosta i zasadna: najpierw 
pełna jawność, potem decyzje.** - 
podsumował.

Przewodniczący zaznaczył, że 
zanim Związek podejmie decyzję 
dotyczącą ewentualnego podpi-
sania porozumienia o „bolesnych 
wyrzeczeniach dla 30-tysięcznej 
społeczności JSW”, będzie oczeki-
wał odpowiedzi na pytania o „peł-
ny, szczegółowy model finansowy” 

JSW i jego założenia, konieczność 
szukania oszczędności w innych 
obszarach niż wynagrodzenia pra-
cownicze („koszty zarządcze, nie-
krytyczne inwestycje, zapasy czy 
nieopłacalne kontrakty”) oraz o to, 
„czy wyczerpano wszystkie inne, 
dostępne instrumenty poprawy 
płynności” i „czy naprawdę zrobiono 
wszystko, co można, zanim poprosi 
się o poświęcenie pracowników”.

- Nie mówimy „nie” współpra-
cy. Mówimy „nie” lekkomyślnemu 
podpisywaniu czegoś, co może 
okazać się jedynie plasterkiem na 

głęboką, nierozpoznaną ranę. Mó-
wimy „tak” dla odpowiedzialności 
- podkreślił.

Na koniec wysunął postulat na-
tychmiastowego powołania „trój-
stronnego zespołu z niezależnym 
ekspertem finansowym, który w 
60 dni prześwietli wszystkie zało-
żenia i przedstawi nam wszystkim 
(…) rzetelną, wspólną diagnozę”. 
Miałaby ona stać się podstawą do 
wypracowania „trwałego planu na-
prawczego” dla Spółki.

- Nie dajmy się podzielić. Nie 
dajmy się wciągnąć w narrację, że 

to my, górnicy, jesteśmy proble-
mem. My jesteśmy największym 
kapitałem tej firmy. To nasza praca, 
nasze umiejętności i nasze poświę-
cenie przez dekady budowały JSW. 
I to my będziemy ją naprawiać - ale 
mądrze, a nie desperacko. Jeste-
śmy gotowi do rozmów 24 godziny 
na dobę, 7 dni w tygodniu. Ale roz-
mów opartych na faktach, liczbach 
i transparentności, a nie na presji i 
strachu - zwrócił się do pracowni-
ków JSW.

Marek Jurkowski

JSW Stanowisko „Solidarności” wobec trudnej sytuacji spółki

Nasz protest „Solidarności” 
musi mieć siłę
Czwartkowe oświadczenie Przewodniczącego ZOK NSZZ „Solidarność” JSW SA Sławomira 
Kozłowskiego jednoznacznie ucina krążące po kopalniach plotki i powtarzane na korytarzach 
pogłoski, że reprezentatywne związki zawodowe mają rzekomo dogadywać się z zarządem 
w sprawie pakietu „oszczędności”, obejmującego obniżki wynagrodzeń i świadczeń dla 
pracowników Grupy Kapitałowej JSW SA.
TEGO typu insynuacje miały osłabić 
zaufanie do związków, a przede wszyst-
kim podzielić załogę. Tymczasem 
dzień wcześniej, 1 października, NSZZ 
„Solidarność” JSW SA formalnie zgło-
siła spór zbiorowy z  zarządem spółki, 
korzystając z  ustawowych uprawnień 
związku reprezentatywnego. Spór do-
tyczy obrony gwarancji pracowniczych, 
które w 2021 roku zostały przedłużone 
decyzją Zarządu JSW SA dla wszystkich 
pracowników będących w  zatrudnieniu 
w dniu przedłużenia pakietu gwarancji.

To ważny krok, który pokazuje de-
terminację „Solidarności” w  obronie 
praw pracowników i  bezpieczeństwa 
całej spółki.

Nie wystarczy „lajk” 
– potrzebny jest udział każdego

Sławomir Kozłowski w  swoim 
oświadczeniu jasno wskazał, że nad-
szedł czas na realne działania. Nie wy-
starczy kliknąć „lubię to” w  internecie 
ani podpisać apelu – dziś potrzebne jest 
fizyczne uczestnictwo i wspólne wystą-

pienie wszystkich pracowników.
Nie walczymy wyłącznie o gwaran-

cje zatrudnienia czy utrzymanie płac. 
Stawką jest przyszłość jastrzębskich 
kopalń i  całego śląskiego przemysłu. 
Jeśli rząd zrealizuje swoje plany likwida-
cji JSW SA, spółka może zostać sprze-
dana za bezcen prywatnym inwestorom 
powiązanym z politykami koalicji rządo-
wej. Wtedy kontrola nad strategicznym 
surowcem – węglem koksowym, nie-
zbędnym do produkcji stali – przejdzie 
w obce ręce.

Tylko wspólny, aktywny protest 
wszystkich pracowników, wsparty po-
parciem społecznym, może zatrzymać 
ten proces. Musimy zmusić władze do 
rezygnacji z  planów sprzedaży kopalń 
i  opracowania rzeczywistego planu 
wsparcia dla JSW SA jako producenta 
kluczowego dla polskiej i  europejskiej 
gospodarki.

Za tydzień protest na ulicach Ja-
strzębia-Zdroju organizuje związek 
zawodowy „Sierpień 80”. Każda organi-
zacja ma prawo do prowadzenia swoich 
działań, jednak skuteczny sprzeciw wy-
maga koordynacji i masowego udziału.

Wrześniowa pikieta w  Sławkowie, 
mimo dobrych intencji jej organizato-
rów, pokazała, że niewielkie demon-
stracje nie mają realnej siły przebicia. 
Kilkuset manifestantów zostało szybko 
spacyfikowanych przez znacznie licz-
niejsze oddziały policji. To dowód, że 
władza jest przygotowana na małe, roz-
proszone protesty – i potrafi je stłumić.

Dlatego nasz protest musi być 
dobrze zaplanowany, wspólny i  liczny. 
Tylko w  jedności tkwi siła. Bez współ-
pracy między centralami związkowymi 

i bez masowego poparcia społecznego 
każde pojedyncze wystąpienie zostanie 
łatwo zignorowane, a nawet ośmieszo-
ne w rządowych mediach.

Konfrontacja z władzą 
i przygotowania do represji

Obecne rządy Donalda Tuska to 
czas konfrontacji z  opozycją, wolnymi 
mediami i niezależnymi środowiskami. 
Widzimy coraz częstsze przypadki nad-
użyć władzy, wątpliwych aresztowań 
czy prób zastraszenia przeciwników 
politycznych.

Dlatego mimo że nasz protest bę-
dzie miał charakter pokojowy i zgodny 
z  prawem, musimy być świadomi, że 
władza może odpowiedzieć siłą – tak 
jak w  2015 roku w  Jastrzębiu-Zdroju, 
gdzie policja nie zawahała się użyć bro-
ni wobec protestujących górników.

Funkcjonariusze obecnej władzy 
wiedzą, że nie uda im się całkowicie 
uciszyć wolnych mediów. Stacje takie 
jak TV Republika czy WPolsce24, a tak-
że społeczności internetowe, staną po 
stronie prawdy i  pokażą, że górnicy 
walczą o przyszłość, a nie o przywileje. 



4 5       PAŹDZIERNIK  2025                      SOLIDARNOŚĆ GÓRNICZAWYDARZENIA, OPINIE

Sytuacja jest katastrofalna
O POGARSZAJĄCYCH się nastrojach w środowisku górniczym, sytuacji Jastrzębskiej Spółki Węglowej SA (JSW) i postępo-
waniu władzy wobec protestujących pracowników zagrożonych branż rozmawiamy ze Sławomirem Kozłowskim, przewod-
niczącym Zakładowej Organizacji Koordynacyjnej (ZOK) NSZZ „Solidarność” JSW SA.

Solidarność Górnicza: - Jak 
ZOK NSZZ „Solidarność” JSW SA 
ocenia przebieg akcji wręczenia 
śląskim posłom petycji w  sprawie 
społeczno-gospodarczej katastrofy 
regionu?

Sławomir Kozłowski, prze-
wodniczący ZOK NSZZ „So-
lidarność” JSW SA: - Nasza 
ocena pomysłu przeprowadzenia 
akcji oraz tego, jak ona przebiegła, 
jest jak najbardziej pozytywna, 
bo trzeba wstrząsnąć tymi ludźmi 
w Warszawie i w ich biurach posel-
skich. To był krzyk rozpaczy, próba 
przebicia się przez mur obojętno-
ści. Natomiast to, co mnie osobiście 
przeraża, a  w  zasadzie utwierdza 
w  przekonaniu o  oderwaniu poli-
tyków od rzeczywistości, to podej-
ście parlamentarzystów do naszych 
działań.

Jedni są publicznie oburzeni, 
że pod ich nieobecność ktoś śmiał 
zostawić im pod drzwiami sym-
boliczną taczkę węgla - tego same-
go węgla, który jest solą tej ziemi 
i  dzięki któremu oni w  ogóle mają 
co reprezentować. Zamiast reflek-
sji, nagrywają potem jakieś żałosne 
przemówienia, chwaląc się swoimi 
rzekomymi dokonaniami, które 
dla nas - tu, na dole - są po prostu 
niewidoczne. Inni znowu, jak poseł 
Gadowski, wygłaszają tyrady, które 
z  prawdą nie mają nic wspólnego. 
Oczywiście, na filmikach to oni są 
bohaterami, a  nie my. Robią sobie 
„selfie” z  ministrem energii, po-
kazując mu naszą (!) petycję, tak 
jakby pan minister nie otrzymał jej 
wcześniej oficjalnie od nas…

ZOK NSZZ „Solidarność” JSW 
SA informowała o  problemach 

górnictwa premiera i  ministrów, 
którzy odpowiadają za sektor. Wy-
stosowaliśmy apele do przewod-
niczących klubów poszczególnych 
partii w Sejmie i Senacie. Zwraca-
liśmy się do wszystkich parlamen-
tarzystów ze Śląska. Niestety, nie 
czujemy większego zainteresowa-
nia naszymi problemami.

Powiem wprost - tu nie są po-
trzebne kolejne nagrania, puste 
słowa i chwalenie się na Facebooku. 
Tu są potrzebne czyny! Posłowie 
ziemi śląskiej, niezależnie od barw 
partyjnych, są prawnie i  moralnie 
zobligowani do tego, aby bronić 
śląskiego przemysłu i miejsc pracy. 
Zostali wybrani przez ludzi stąd 
i  mają obowiązek walczyć o  nasze 
interesy, a  nie o  interesy swoich 
prezesów partyjnych w Warszawie. 
Na razie, niestety, udowadniają, że 
o tym zapomnieli.

Od dłuższego czasu stałym 
tematem poruszanym przez 
media jest sytuacja ekono-
miczna Jastrzębskiej Spółki 
Węglowej. Jakie perspektywy 
rysują się przed Spółką i cze-
go powinny oczekiwać załogi 
kopalń JSW?

Po ostatnim spotkaniu z  Za-
rządem Jastrzębskiej Spółki Wę-
glowej i  po uzyskaniu informacji, 
że do analizy sytuacji ekonomicz-
nej JSW dołączyła firma doradcza 
KPMG, jestem bardziej niż pewny 
i nie mam żadnych złudzeń - sytu-
acja jest katastrofalna. A najgorsze 
jest to, że jestem przekonany, iż 
za tę sytuację będą musiały zapła-
cić osoby, które są najmniej za nią 
odpowiedzialne - czyli pracownicy 
JSW i spółek-córek JSW.

Nie chciałbym tutaj snuć jakichś 
teorii spiskowych, ale zastanawia 
mnie jeden, bardzo niepokojący 
fakt. Mamy PKP Cargo, czyli klu-
czowy transport kolejowy, mamy 
polskie hutnictwo, mamy koksow-
nie i  mamy węgiel koksujący, któ-
ry JSW produkuje. I  nagle, w  tym 
samym czasie, wszystkie te strate-
giczne - a przy tym „zazębiające się” 
- branże znajdują się w  potężnym 
kryzysie finansowym. Pytam więc 
głośno: czy to jest przypadek? Jak 
ma wyglądać przyszłość polskiego 
przemysłu, skoro jego fundamenty 
są w zapaści? Czy to jest efekt skraj-
nej niekompetencji ludzi zarządza-
jących tymi spółkami i  nadzorują-
cych je ministrów? Czy jednak, co 
gorsza, w tym szaleństwie jest me-
toda i  jest to jakiś z  góry założony 
plan deindustrializacji Polski pod 
dyktando polityki unijnej? Tak czy 
inaczej, skutek jest ten sam - wy-
przedaż majątku i zwalnianie ludzi.

Spory odzew medialny 
zyskała akcja protestacyjna 
przeprowadzona przez gór-
ników i  hutników na terenie 
Euroterminalu w  Sławkowie. 
Jak należy ją interpretować 
i  gdzie upatrywać jej przy-
czyn?

Akcja w Sławkowie to doskona-
ły i  zarazem tragiczny obraz tego, 
jak państwo polskie dba o  swoje 
strategiczne interesy, a raczej - jak 
o nie nie dba. Rząd kompletnie nie 
panuje nad tym, co wjeżdża do Pol-
ski. Tani węgiel, stal i inne surowce 
ze Wschodu zalewają polski rynek, 
niszcząc nasze zakłady, które nie są 
w  stanie konkurować z  towarami 
produkowanymi bez żadnych norm 

ekologicznych czy pracowniczych. 
Wszystko przez to plajtuje.

W  stu procentach zgadzam się 
z  wypowiedzią lidera śląsko-dą-
browskiej „Solidarności” Dominika 
Kolorza, że musimy wspólnie, ponad 
podziałami, bronić interesów pra-
cowniczych. Pracownicy, zwłaszcza 
członkowie związków zawodowych, 
muszą wreszcie zrozumieć jedną, 
brutalną prawdę - nikt za nich nie 
obroni ich miejsc pracy. Ani rząd, 
ani zarządy, ani politycy. Sami mu-
simy sobie pomóc. Sami dla siebie 
jesteśmy ostatnią linią obrony.

Nagrania z  tej akcji, pokazy-
wane przez niezależne media oraz 
profile dostępne na platformach 
społecznościowych (a  których 
oczywiście nie zobaczymy w  tele-
wizji rządowej), ukazują brutalność 
policji. Jako żywo przypomina to 
sceny z  protestów przed siedzibą 
JSW w 2015 roku. Nie łudźmy się, 
to jest ten sam schemat pacyfiko-
wania uzasadnionego gniewu spo-
łecznego. I niech to będzie ostatni 
dzwonek dla wszystkich organi-
zacji związkowych, które zapadły 
w „sen zimowy” albo właśnie chcą 
w niego zapaść. Odpowiedzialność 
za obecną sytuację i za brak reakcji 
was nie ominie. Historia was z tego 
rozliczy.

Wydarzenia ze Sławkowa sta-
nowią potwierdzenie, że władza 
nie zawaha się użyć siły przeciwko 
własnym obywatelom, gdy ci będą 
stawać w  obronie polskiej gospo-
darki. To sygnał dla nas wszystkich 
- musimy być zjednoczeni i solidar-
ni, bo tylko we współdziałaniu jest 
siła, która może cokolwiek zmienić.

rozmawiał: Marek Jurkowski

JASTRZĘBSKA SPÓŁKA WĘGLOWA SA

Rządowa propaganda może próbować 
zagrać inną kartą – przedstawiając nas 
jako przeciwników postępu, którzy nie 
rozumieją „zielonej transformacji”.

Badania opinii pokazują, że choć 
większość Polaków jest niezadowolona 
z rządów Donalda Tuska, to wielu z nich 
nie angażuje się, dopóki problemy nie 
dotkną ich bezpośrednio. Rząd będzie 
to wykorzystywał, wmawiając społe-
czeństwu, że górnicy, hutnicy i koleja-
rze hamują rozwój i zagrażają „zielonej 
planecie”.

Musimy więc jasno tłumaczyć, że 
nasz protest nie jest sprzeciwem wo-
bec ekologii, lecz walką o suwerenność 
gospodarczą Polski i miejsca pracy na 
Śląsku. Bez przemysłu ciężkiego i wy-
dobywczego region popadnie w stagna-
cję i biedę.

Apel do młodszych pracowników
Szczególny apel kieruję do młod-

szych pracowników JSW SA i  innych 
zakładów – trzydziestolatków i  tych, 
którzy dopiero zaczynają swoją karierę 
w górnictwie. Dziś może się wydawać, 
że sytuacja jest stabilna, a  pracy nie 

brakuje. Ale za kilka lat, jeśli pozwolimy 
zamknąć kopalnie i huty, rynek pracy na 
Śląsku ulegnie zapaści.

Nowi właściciele – zagraniczni kon-
cerny – będą oferować tylko minimalne 
wynagrodzenia, a  młodsze pokolenie 
stanie przed pytaniem, jak utrzymać 
rodzinę i dotrwać do emerytury. Wtedy 
to oni będą mieli żal do nas, że nie za-
reagowaliśmy, gdy był jeszcze czas na 
protest i realne działanie.

Skuteczność naszego protestu 
zależy od wspólnego działania. Tego 
najbardziej obawia się władza – ma-
sowego, solidarnego sprzeciwu wobec 
niesprawiedliwej polityki. Już raz spo-
łeczne niezadowolenie zmusiło rząd 
do cofnięcia się z planów politycznych 
manipulacji. Teraz musimy ponownie 
pokazać, że potrafimy bronić swoich 
praw.

Kiedy wyjdziemy na ulice Śląska 
i  Warszawy, by bronić miejsc pracy 
i  godności pracownika, władza może 
używać policji i  propagandy, ale nie 
zdoła złamać naszej determinacji. Siła 
„Solidarności” to siła ludzi zjednoczo-
nych wokół wspólnego celu – obrony 

polskiego przemysłu i  przyszłości na-
szych rodzin.

Ostatni moment na działanie
To już ostatni moment, by uratować 

przyszłość śląskich kopalń i  hut. Jeśli 
dziś nie zaprotestujemy, obudzimy się 
w  kraju pozbawionym przemysłu, za-
leżnym od zagranicznych decyzji, z ro-

snącym bezrobociem i  biedą. Dlatego 
apeluję do wszystkich pracowników 
kopalń, hut i zakładów przemysłowych: 
nie dajmy się podzielić, nie bójmy się. 
W  jedności jest siła. Razem możemy 
ocalić JSW SA i przyszłość całego re-
gionu. Posłuchajmy apelu Sławomira 
Kozłowskiego, żeby nie dać się podzie-
lić, żeby nie poddać się presji i strachu 

i  tylko razem możemy uratować JSW 
SA wspierając protest NSZZ „Solidar-
ności”.  Przed nami trudne dni i ważne 
decyzje, ale wierzę, że wspólnie – z od-
wagą i determinacją – obronimy nasze 
kopalnie, naszą godność i  przyszłość 
kolejnych pokoleń śląskich górników.

GAC
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LW „BOGDANKA” Powstał Komitet Protestacyjno-Strajkowy GK Enea

Nie będzie zgody 
na jakikolwiek dyktat

Solidarność Górnicza: - Związki 
zawodowe reprezentujące pracowni-
ków Grupy Kapitałowej Enea - do któ-
rej należy Lubelski Węgiel „Bogdan-
ka” SA - zdecydowały o  powołaniu 
komitetu protestacyjno-strajkowego. 
Co wpłynęło na ten krok i co on ozna-
cza z perspektywy pracowników sa-
mej „Bogdanki”?

Mariusz Romańczuk, przewod-
niczący KM NSZZ „Solidarność” LW 
„Bogdanka” SA: - Z  perspektywy 
pracownika „Bogdanki” ten ruch nie 
powinien być zaskakujący. Jesteśmy 
traktowani przez rządzących w  spo-
sób mało poważny, a nasze problemy 
- związane chociażby z  kwestią ob-
jęcia załogi ustawą o funkcjonowaniu 
górnictwa - nie są rozwiązywane. 
I  tak się dzieje od wielu miesięcy. 
W  pozostałych spółkach należących 
do GK Enea nie było aż tak napiętej 
sytuacji. Wszystko się zmieniło, kie-
dy pracodawca postanowił wypo-
wiedzieć układ zbiorowy pracy dla 
Enea SA. Ponadto wypowiedziano 

Ponadzakładowy Układ Zbiorowy 
Pracy, co spowodowało usunięcie 
pracowników dotychczasowej repre-
zentacji z zarządów i rad nadzorczych 
części spółek należących do Grupy. 
Załogi pozostałych firm - również LW 
„Bogdanka” - zdały sobie sprawę, że 
grozi im to samo. Błyskawicznie za-
padła decyzja, by od tej chwili działać 
razem i  zapobiec kolejnym antypra-
cowniczym posunięciom kierownic-
twa Grupy.

Jaki mógł być rzeczywisty cel de-
cyzji podjętych przez centralę Grupy 
Enea?

Jestem przekonany, że chodzi 
o osłabienie pozycji związków zawodo-
wych, tak by potem pracowników nie 
miał już kto chronić, kiedy zaczną zapa-
dać decyzje o wiele bardziej drastycz-
ne i  bezpośrednio dotykające załogę. 
Tłumaczenia pracodawcy, że nic się 
takiego nie dzieje i  że wypowiedzenie 
układów dotyczy co najwyżej kilkuset 
osób, kompletnie mnie nie przekonują. 
Prawdopodobnie chodzi o to, by spraw-
dzić, jak przyjęte metody „pacyfikacji” 
strony związkowej zadziałają na małej 
grupie, a  potem - jeśli operacja za-
kończy się „powodzeniem” - zrobić to 
samo we wszystkich spółkach należą-
cych do Grupy Enea. Zarząd zwyczajnie 
sprawdza, na ile może sobie pozwolić 
względem pracowników.

W odpowiedzi wezwaliście załogi 
do podjęcia tak zwanego strajku wło-
skiego, na co pracodawca zareago-
wał wręcz alergicznie…

Niektórzy nie rozumieją - albo 
udają, że nie rozumieją - czym tak 
naprawdę jest „strajk włoski”. A  to 
nic innego, jak staranne, dokładne 

wypełnianie swoich obowiązków. I nie 
ma nic wspólnego ze strajkiem w ro-
zumieniu ustawowym. Teoretycznie 
pracodawca powinien się cieszyć, 
że pracownicy sumiennie wykonują 
czynności wynikające z  przyjętych 
regulaminów. Jednak takie postę-
powanie sprawia, iż jego praca jest 
mniej efektywna, o  wiele wolniejsza. 
Zarazem wszystko dzieje się w  zgo-
dzie z prawem. To ostatnie stwierdze-
nie jest tutaj szalenie istotne. Nikt nie 
ma prawa zarzucić pracownikowi, że 
ten stosuje się do obowiązujących go 
przepisów.

Tymczasem dotarły do nas sy-
gnały, że kierownictwo spółki Enea 
rozsyła komunikaty do pracowników, 
w  których przestrzega przed podej-
mowaniem „strajku włoskiego”.

Kierownictwo próbuje nas po-
dzielić i  przeciwstawić „dobrych” 
pracowników niezrzeszonych „złym” 
związkowcom. Z  tego, co wiemy, 
wzywa w tych komunikatach pracow-
ników, by nie ulegali presji związków 
zawodowych. To jest, moim zdaniem, 
niepoważne. Pracownicy zrzeszeni 
i  niezrzeszeni w  związkach zawo-
dowych są takimi samymi pracow-
nikami. Dzielenie ludzi na lepszych 
i gorszych przypomina mi segregację 
rasową, która tutaj przybiera formę 
dyskryminacji części załóg. Przeciw-
stawiając jednych drugim pracodaw-
ca próbuje zainicjować „nagonkę” na 
związki zawodowe, a ostatecznym ce-
lem ma być pozbawienie organizacji 
związkowych ich ustawowej roli. Jeśli 
mu się to uda, będzie mógł zarządzać 
spółkami wchodzącymi w skład Gru-
py Enea z pominięciem jakichkolwiek 
zasad dialogu społecznego. Dlatego 
stanowczy opór ze strony załogi jest 

dzisiaj tak ważny. Spójrzmy na to, 
co się dzieje już teraz. Kierownictwo 
twierdzi, że wypowiedzenie dotych-
czasowego układu zbiorowego daje 
szanse na wynegocjowanie nowe-
go. Naprawdę? Kto miałby ten nowy 
układ negocjować, skoro pozbawia 
się związki zawodowe posiadanych 
przez nie praw? Skoro chcą nowego 
układu, niech rozpoczną rozmowy. 
Przecież stary układ mógłby obowią-
zywać do momentu wynegocjowania 
nowych rozwiązań. Prawo nie wy-
maga wypowiedzenia układu zbio-
rowego pracy przed rozpoczęciem 
rozmów na temat nowego układu. 
Jednak postąpiono inaczej, bo cho-
dzi o  osłabienie pozycji pracownika 
względem pracodawcy, a nie o żaden 
układ. Podtrzymuję tezę, że kumula-
cja wszystkich tych zdarzeń - wypo-
wiedzenia układu, zmian w statutach 
spółek, pozbawienia reprezentacji 
załogi w  zarządach i  radach nadzor-
czych - nie jest dziełem przypadku.

Czego możemy się spodziewać 
w najbliższej przyszłości?

Myślę, że tego, co dzieje się już 
dziś, tylko w  szerszym wymiarze. 
Mówi się o wydzieleniu części spółki 
Enea bez podpisywania umowy trans-
ferowej, bo pracodawca uważa, że 
wie lepiej, co jest dobre dla pracow-
nika. Związki zawodowe są - w  tam-
tej narracji - „złym duchem”, który 
uniemożliwia sprawne zarządzanie 
przedsiębiorstwem. I takie próby będą 
podejmowane nadal, jeśli się im nie 
przeciwstawimy. Świadczy to o niskiej 
jakości zarządzania. Przypominają się 
lata 90-te XX wieku, kiedy źle wyna-
gradzany pracownik miał bardzo ogra-
niczone prawa, a  pracodawca mógł 
niemal wszystko.

A  czego oczekujecie od praco-
dawcy „na już”?

Jako przedstawiciele załóg i  orga-
nizacji, które utworzyły komitet pro-
testacyjno-strajkowy, domagamy się 
odstąpienia od dotychczas podjętych 
decyzji, które uderzają w pracowników. 
Wypowiadając układ zbiorowy pracy 
w spółce Enea oraz układ ponadzakła-
dowy, pracodawca naruszył stabilność 
warunków pracy i płacy, odebrał zało-
dze wywalczone przez lata gwarancje, 
a  ponadto podważył podstawy dialo-
gu społecznego. Z  tego bezwzględnie 
powinien się wycofać. W  dalszej per-
spektywie nie wykluczamy niczego 
- również podjęcia rozmów, które do-
prowadziłyby do podpisania jakiegoś 
porozumienia. Musi być jednak dobra 
wola z obydwu stron. My odwołujemy 
się do obowiązujących przepisów i do-
brych praktyk, podczas gdy pracodaw-
ca stosuje „własne rozumienie” prawa - 
nie podejmuje negocjacji czy rokowań, 
działa metodą faktów dokonanych. 
A  już stwierdzenie zarządzających, że 
sami nie rozumieją wszystkich zapi-
sów obecnie obowiązującego układu 
zbiorowego pracy, bo jest to dokument 
tak skomplikowany, całkowicie ich 
dyskwalifikuje. Samo obowiązywanie 
układu w  danej firmie stanowi zachę-
tę dla potencjalnych pracowników, bo 
gwarantuje im stabilne warunki pracy 
- do tego są to warunki korzystniejsze 
niż gwarantowane przez kodeks pracy. 
Jeśli dojdzie do negocjacji, na pewno 
nie zgodzimy się na jakikolwiek dyktat. 
Obecnie przekaz jest „jednokierunko-
wy” - „pracodawca mówi, pracownik 
ma słuchać, a  związki zawodowe nie 
powinny mieć nic do gadania”. Takiej 
formuły nigdy nie zaakceptujemy.

rozmawiał: Marek Jurkowski

W OPUBLIKOWANYM „Akcie powołania Komitetu Pro-
testacyjno-Strajkowego GK ENEA” przedstawiciele związ-
ków zawodowych wymienili trzy przykłady wspomnianych 
naruszeń. To:

- wypowiedzenie obowiązującego w  Enea SA układu 
zbiorowego pracy - „co pozbawia pracowników gwarancji 
nabytych praw i  świadczeń socjalnych oraz oznacza fak-
tyczne jednostronne zerwanie kompromisu społecznego 
obowiązującego (…) od blisko 30 lat”,

- odwołanie przedstawicieli strony społecznej z zarządów 
i rad nadzorczych spółek zależnych - „co pozbawiło pracow-
ników głosu w procesach decyzyjnych i nadzorczych, łamiąc 
zasadę współuczestnictwa”,

- potwierdzenie kontynuacji procesu podziału spółki 
Enea poprzez wydzielenie podstawowej działalności przed-
siębiorstwa - obszaru obrotu energią.

Wskazali, że wszystkie te działania „pokazują brak woli 

dialogu ze stroną społeczną i stanowią bezpośrednie zagro-
żenie dla stabilności zatrudnienia oraz przyszłości pracow-
ników” GK Enea.

Następnie zadeklarowali cele powołania Komitetu - 
wśród nich takie, które sugerują konkretne działania, jakie 
wkrótce mogą zostać podjęte. Oprócz „koordynacji działań 
organizacji związkowych w całej Grupie Kapitałowej ENEA” 
jest tam mowa o:

- prowadzeniu sporu zbiorowego i negocjacji z pracodaw-
cą w imieniu pracowników,

- organizowaniu i  nadzorowaniu akcji protestacyjnych, 
w  tym pikiet, manifestacji oraz - w przypadku braku reak-
cji [ze strony pracodawcy - przyp. red. SG] - przygotowaniu 
i przeprowadzeniu strajku,

- obronie nabytych praw pracowniczych, w tym obowią-
zującego układu zbiorowego pracy, gwarancji socjalnych 
i bezpieczeństwa zatrudnienia,

- zabezpieczeniu interesów pracowników w  przypadku 
procesów restrukturyzacyjnych i organizacyjnych.

Padła też zapowiedź, iż Komitet Protestacyjno-Strajkowy 
GK Enea będzie działał do momentu:

- wycofania przez Zarząd Enea SA wypowiedzenia ukła-
du zbiorowego pracy,

- przywrócenia przedstawicieli strony społecznej do or-
ganów decyzyjnych spółek zależnych,

- zaprzestania prowadzenia procesu podziału spółki Enea 
SA poprzez wydzielenie obszaru obrotu,

- osiągnięcia porozumienia w sporze zbiorowym.
Pod dokumentem widnieją podpisy kilkunastu związ-

kowców, w  tym przewodniczącego Komisji Międzyzakłado-
wej (KM) NSZZ „Solidarność” LW „Bogdanka” SA, którego 
pytamy o szczegóły decyzji podjętej przez stronę społeczną.

25 WRZEŚNIA organizacje związkowe działające w Grupie Kapitałowej (GK) Enea powołały Komitet 
Protestacyjno-Strajkowy GK Enea. Bezpośrednią przyczyną tego kroku były decyzje Zarządu Enea SA z 18 września, 
które - zdaniem strony społecznej - „naruszyły podstawowe zasady dialogu społecznego i bezpieczeństwa 
zatrudnienia w GK Enea”. Przypomnijmy, że do Grupy należy Lubelski Węgiel (LW) „Bogdanka” SA.
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W oczekiwaniu na blackout

Donald Trump: Zmiana klimatu to największy szwindel w historii świata
Zmiana klimatu to największy szwindel w historii świata – powiedział we wtorek 
prezydent USA Donald Trump w wystąpieniu w debacie generalnej 80. sesji 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ. Wezwał kraje do porzucenia „zielonego oszustwa”.

– TO NAJWIĘKSZY szwindel, jaki kie-
dykolwiek został popełniony wobec 
świata – oznajmił Trump, twierdząc, 
że wszystkie dotychczasowe przepo-
wiednie katastrof klimatycznych się nie 
spełniły.

Trump stwierdził, że szwindlem jest 
też ślad węglowy i że oszustwa te zosta-
ły dokonane przez „głupich ludzi, którzy 
kosztowali fortunę swoje kraje i  zaprze-
paścili ich szansę na sukces”. 

Kryzysy migracyjne
Niekontrolowana migracja, to naj-

ważniejszy problem naszych czasów 
i niszczy kraje – powiedział prezydent 
USA Donald Trump, przemawiając 
w  debacie generalnej 80. sesji Zgro-

KOALICJA rządowa nie umie uzgodnić spójnej polityki energetycznej dla Polski. W trwającej transformacji musimy 
uwzględniać takie wydarzenia jak wielka awaria energetyczna w Hiszpanii i Portugalii w kwietniu 2025 r., która 
była spowodowana niestabilnością pracy sieci energetycznej i za małą liczbą sterowalnych źródeł energii. 
ZMIENNOŚĆ pracy od-
nawialnych źródeł energii 
(OZE) i  brak odpowiednich 
rezerw stabilizujących sieć 
energetyczną stworzyły wa-
runki, w  których doszło do 
blackoutu (awarii energetycz-
nej) w  Hiszpanii i  Portugalii 
w kwietniu 2025 r. Awaria 28 
kwietnia 2025 r. pozbawiła 
prądu miliony mieszkańców 
Hiszpanii i  sąsiedniej Por-
tugalii, straty z  tego powodu 
szacowane były na blisko 4,5 
mld euro. Pomimo tego, że 
od awarii upłynęło już kilka 
miesięcy wciąż nie znamy 
wszystkich jej przyczyn. 

Wyłączenia fotowoltaiki 
i wiatraków

Jak podaje Dziennik 
Gazeta Prawna, Europej-
ski związek operatorów sie-
ciowych (ENTSO-E) opu-
blikował wstępne wyniki 
dochodzenia dotyczącego 
przebiegu blackoutu w  Hisz-
panii i Portugalii oraz zacho-
wania systemu w  godzinach 
bezpośrednio go poprzedza-
jących. Potwierdzają one, że 
u źródeł blackoutu była seria 
– niewyjaśnionych jeszcze – 
wyłączeń źródeł słonecznych 
i wiatrowych (w krótkim cza-
sie z  systemu wypadły OZE 
o  łącznej mocy ponad 900 
megawatów) oraz powiąza-
na z  nimi kaskada skoków 
napięcia. To właśnie desta-
bilizacja tego ostatniego pa-
rametru sieci spowodowała 
swoistą „reakcję łańcucho-
wą”, która w  konsekwencji 
przyniosła utratę zasilania na 
całym Półwyspie Iberyjskim.

Z  tego płyną wnioski, że 
konieczne jest wzmocnienie 

narzędzi stabilizujących sys-
tem energetyczny.

Hiszpania i  Portugalia 
leżą daleko od Polski, ale 
kwietniowa awaria ich syste-
mu energetycznego powinna 
nas interesować. Hiszpanie 
i  Portugalczycy także posta-
wili na duży rozwój odna-
wialnych źródeł energii, tak 
samo jak to się dzieje w Pol-
sce. 

- W 2024 r. Polska zwięk-
szyła udział odnawialnych 
źródeł energii w  krajowym 
miksie do niemal 30 proc., 
jednak tempo zmian wciąż 
rodzi pytania o  stabilność 
systemu. Już dziś w  miesią-
cach wietrznych i  słonecz-
nych pojawiają się nadwyżki 
energii, których nie moż-
na wprowadzić do sieci – 
w  2024 r. nie wykorzystano 
734 GWh możliwej do wy-
produkowania energii elek-
trycznej z  powodu ograni-
czonej elastyczności systemu 
– mówił Stanisław Tokarski, 
współpracujący z  Głównym 
Instytutem Górnictwa w Ka-
towicach oraz Centrum 
Energetyki Akademii Górni-
czo-Hutniczej w  Krakowie, 
cytowany przez portal Nettg. 

Bezpieczeństwo 
i odporność na kryzysy

Tokarski wyjaśniał, że 
polityka energetyczna pań-
stwa musi zostać skorygowa-
na tak, aby nadrzędnym jej 
celem było bezpieczeństwo, 
suwerenność i odporność sys-
temu elektroenergetycznego 
na kryzysy. W  przeciwnym 
razie transformacja zamiast 
wzmocnić gospodarkę stanie 
się jej największym ryzykiem.

- Polska energetyka po-
trzebuje korekty kursu. Bez-
pieczeństwo systemu musi 
być filarem nowej polityki. 
Bezpieczeństwo systemu 
musi być filarem nowej po-
lityki – podkreślił Stanisław 
Tokarski. 

Jak mówił, przy obecnym 
tempie rozwoju OZE Polska 
wchodzi w  okres nadmiaru 
mocy produkcyjnych, ale jed-
nocześnie rośnie deficyt mocy 
dyspozycyjnych i  elastycz-
nych. 

- Brak wystarczających 
długoterminowych magazy-
nów energii oraz niepewność 
inwestycyjna w  projekty ją-
drowe mogą stać się wąskim 
gardłem całej transforma-
cji. Gaz będzie pełnił istotną 
rolę w  okresie przejściowym, 
zwłaszcza w  ciepłownictwie, 
ale nie można oprzeć bezpie-
czeństwa krajowego systemu 
w  oparciu tylko o  to paliwo. 
Potrzebne są dwa stabilne 
filary: węglowy i  gazowy – 
przekonywał Tokarski. 

Przypomniał ponadto, że 
w  polskim systemie elektro-
energetycznym nadal istnieje 
ryzyko przyszłej „luki moco-
wej” na poziomie ok. 7,5 GW 
w  źródłach regulacyjnych, 
choć wiele bloków węglowych 
może być eksploatowanych 
technicznie nawet po 2035 
r. Dlatego – jego zdaniem 
– całkowite wycofanie wę-
gla z  miksu w  perspektywie 
dwóch dekad nie jest możliwe 
bez ryzyka dla bezpieczeń-
stwa energetycznego.

– Jeżeli węgiel ma pozo-
stać w  systemie, to powinno 
to być paliwo krajowe – ale nie 
za każdą cenę. Kluczowe jest 
takie dopasowanie wydobycia 

do zapotrzebowania, a wspar-
cie państwa tak skalkulo-
wane, aby zapewnić dodatni 
wpływ na PKB w porównaniu 
ze scenariuszem likwidacyj-
nym – zaznaczył Tokarski. 

Zaapelował o  opracowa-
nie nowej polityki energe-
tycznej państwa, która jasno 
zdefiniuje priorytety bezpie-
czeństwa, suwerenności i od-
porności na kryzysy.

– Czeka nas czas ogrom-
nych wyzwań – system elek-
troenergetyczny stanie się 
coraz bardziej złożony, a  jego 
bezpieczne prowadzenie bę-
dzie wymagało elastycznego 
zarządzania podażą i  popy-
tem oraz inteligentnego wy-
korzystania połączeń trans-
granicznych. Musimy mieć 
strategię, która nie tylko od-
powie na cele klimatyczne, ale 
przede wszystkim zagwaran-
tuje Polsce bezpieczeństwo 
energetyczne – podsumował 
Stanisław Tokarski.

Będzie większa 
niestabilność systemu 
energetycznego

Takiej strategii, o  której 
mówi Tokarski szybko nie bę-
dzie. Obecna koalicja rządowa 
mówi, że pracuje nad nową 
polityką energetyczną Polski 
do 2040 r. – ale do ukończenia 
prac nad tym dokumentem 
nadal jest daleko. Minister-
stwo Klimatu i  Środowiska 
pokazało dwa projekty Kra-
jowego Planu w  dziedzinie 
Energii i Klimatu (KPEiK). To 
strategiczny dokument okre-
ślający energetyczną przy-
szłość Polski. W wersji z lipca 
2025 r. zaplanowano, że już 
w 2030 roku 51,8 proc. energii 

madzenia Ogólnego ONZ.
– ONZ nie tylko nie rozwiązuje 

problemów, ale wręcz przeciwnie (…) 
stwarza nowe problemy do rozwią-
zania. Najlepszym przykładem jest 
najważniejszy problem polityczny na-
szych czasów: kryzys niekontrolowa-
nej migracji – stwierdził Trump.

– Wasze kraje są rujnowane (…) 
Wasze kraje idą do piekła – dodał.

Wymienił w  tym kontekście Lon-
dyn i burmistrza miasta Sadiqa Khana, 
twierdząc, że w  Londynie powstaje 
prawo szariatu.

– Państwa muszą mieć możliwość 
ochrony swoich społeczności (…) 
przed ludźmi, k tórych nigdy wcześniej 
nie widziały, z  innymi zwyczajami, re-
ligiami i  wszystkim innym, gdzie mi-
granci naruszają prawo. (…) W  wielu 
przypadkach powinni oni zostać na-
tychmiast odesłani do domu – oświad-
czył amerykański prezydent. 

Sankcje na Rosję
– Jesteśmy gotowi nałożyć bardzo 

mocne cła, które zakończą wojnę w Ukra-
inie, ale państwa europejskie muszą do-
łączyć do nas i  przyjąć te same środki 
– powiedział we wtorek prezydent USA 
Donald Trump w  debacie generalnej 80. 
sesji Zgromadzenia Ogólnego ONZ.

– Jeśli Rosja nie będzie gotowa do za-
warcia porozumienia kończącego wojnę, 
Stany Zjednoczone są w  pełni gotowe na-
łożyć bardzo surowe cła, które, jak sądzę, 
bardzo szybko powstrzymałyby rozlew krwi. 
Jednak aby te cła były skuteczne, państwa 
europejskie – wszyscy tu zgromadzeni – 
musiałyby dołączyć do nas i przyjąć dokład-
nie te same środki – powiedział Trump.

Prezydent USA stwierdził, że kiedy 
niedawno dowiedział się o  tym, że pań-
stwa europejskie nadal kupują rosyjską 
ropę naftową, był wściekły, a  Europej-
czycy – zawstydzeni. 

Źródło: tysol.pl

elektrycznej w  Polsce będzie 
wytwarzana z OZE, a w 2040 
r. udział ten wzrośnie do 
niemal 80 proc. Realizacja 
KPEiK wiąże się z ogromnymi 
inwestycjami – łączna wartość 
inwestycji do 2030 r. szacowa-
na jest na ok. 1,1 bilion zł!

Czyli KPEiK zakłada zu-
pełnie coś innego, niż mówi 

to Stanisław Tokarski i wstęp-
ne analizy przyczyn awarii 
w  Hiszpanii i  Portugalii: za-
miast zwiększać stabilność 
i  bezpieczeństwo systemu 
energetycznego, my to zmniej-
szamy poprzez rozwój nieste-
rowalnych źródeł odnawial-
nych.

Opr. IDS

To nie żart, to ostrzeżenie Kancelarii Premiera. Rząd Tuska ostrzega 
przed skutkami Zielonego Ładu.
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KRZYŻÓWKA

Rozwiązanie krzyżówki panoramicznej prosimy przesyłać na adres: Sekcja Krajowa Górnictwa Węgla Kamiennego NSZZ „So-
lidarność”, ul. Floriana 7, 40-286 Katowice lub drogą mailową: redakcja@solidarnoscgornicza.org.pl
Wśród nadesłanych odpowiedzi wylosujemy nagrody. Miłej zabawy. Rozwiązanie hasła we wrześniowej krzyżówce brzmi: Kto 
się lubi, ten się czubi. Nagrody wylosowali Janina Nosiadek z Rybnika oraz Zenon Gałązka z Orzesza. Gratulujemy. Nagrody 
prześlemy pocztą.

Muzyka łącząca pokolenia

 KATOWICE Mistrzostwa Polski Górników w skacie 

Pasja do skata nie gaśnie
20 września br. w Katowicach odbyły się XXIV Mistrzostwa Polski 
Górników w skacie. Patronat nad organizacją mistrzostw objął 
przewodniczącego Krajowego Sekretariatu Górnictwa i Energetyki NSZZ 
„Solidarność” Jarosława Grzesik. Impreza, w której udział wzięło 157 
zawodników odbyła się w Katowickim Centrum Kultury w Giszowcu. 

 JAWORZNO Koncert „Sierpień ‘80 – czyli o tym…

Jak runęły mury…
18 WRZEŚNIA w  Muzeum Miasta Ja-
worzna odbył się wyjątkowy koncert 
z  okazji 45. rocznicy powstania NSZZ 
„Solidarność”. Wydarzenie zatytułowane 
„Sierpień ‘80 – czyli o  tym, jak runęły 
mury” zgromadziło licznych mieszkań-
ców, którzy wspólnie uczcili wartości, 
dzięki którym Polska odzyskała wolność.

Na scenie wystąpił jaworznicki bard 
Aleksander „Alex” Tura, znany z porusza-
jących interpretacji pieśni strajkowych. 
Jego występ był nie tylko muzycznym, ale 
i  emocjonalnym powrotem do czasów, 
gdy jedność i  odwaga zwykłych ludzi 
zmieniały historię. W repertuarze znalazły 
się zarówno znane pieśni „Solidarności”, 
jak i mniej popularne utwory o odwadze, 
nadziei i pragnieniu wolności.

Artysta przypomniał piosenki to-
warzyszące strajkującym robotnikom 
w sierpniu 1980 roku oraz utwory twór-
ców zaangażowanych w  działalność 
opozycyjną. Jego interpretacje oddały 
ducha tamtych dni, kiedy śpiew był 
manifestem wolności, a  słowa – formą 
sprzeciwu wobec przemocy.

Koncert odbył się dzięki współpracy 
Muzeum Miasta Jaworzna, NSZZ „Soli-

darność” Miasta Jaworzna oraz radnych 
Renaty Gacek, Macieja Stanka i  Mirosła-
wa Pieczary, przy wsparciu dyrektora 
muzeum Przemysława Dudzika, który 
udostępnił i  przygotował salę dla licznej 
publiczności.

Wieczór przypomniał, jak bardzo 
potrzebne są dziś rozmowy o  jedności 
ponad podziałami i  pamięć o  tych, któ-
rzy poświęcali się dla dobra wspólnego. 
Wspólne śpiewanie i wspomnienia stwo-
rzyły atmosferę pełną wzruszenia, dumy 
i nadziei. 

jm

W  RYWALIZACJI indywidualnej zwy-
cięzcą okazał się Klaudiusz Sobik 
z Świerklan, a najlepszą drużyną zostały 
ASY Wisus z Żor.

– Mistrzostwa Polski Górników 
w skacie to wyjątkowe wydarzenie, któ-
re łączy tradycję, sportową rywalizację 
i  górniczą solidarność. Skat od poko-
leń jest grą szczególnie bliską sercom 
górników – towarzyszył im po ciężkiej 
pracy i stał się sposobem na budowanie 
wspólnoty. Dzisiejsze zawody pokazują, 
że pasja do tej gry nie słabnie, a kolejne 
edycje przyciągają wciąż wielu uczestni-
ków. Rywalizacja jest zacięta, ale zawsze 
prowadzona w duchu koleżeństwa i wza-
jemnego szacunku. Dla nas, organizato-
rów, to ogromna satysfakcja widzieć, jak 
górnicy z  różnych miejsc w Polsce spo-
tykają się przy stołach, aby zmierzyć się 

w grze wymagającej nie tylko szczęścia, 
ale i sprytu, koncentracji oraz taktyczne-
go myślenia. Te mistrzostwa są nie tylko 
turniejem, ale także świętem naszej gór-
niczej tradycji i kultury – podkreśla Piotr 
Czypionka, organizator zawodów, który 
jest także prezesem KS Amicus i wielolet-
nim działaczem „Solidarności” w kopalni 
„Staszic-Wujek”. 

Skat to gra niezwykle popularna na 
Śląsku i wśród górników. Gra wywodzi 
się z Turyngii. Talia składa się z 32 kart 
w  czterech kolorach i  ośmiu warto-
ściach. W grze biorą udział trzy osoby, 
przy czym w  każdej rozgrywce jeden 
gracz gra przeciw pozostałej dwójce. 
Dopuszczalna jest też gra w  cztery 
lub więcej osób, jednak w  rozgrywce 
uczestniczą zawsze trzy osoby.

 jm

KATOWICE 45. urodziny śląsko-dąbrowskiej „Solidarności”

45-LECIE śląsko-dąbrowskiej „Solidarności” w Katowicach połączyło pokolenia. 
W Katowickim Parku Leśnym, w Dolinie Trzech Stawów, całe rodziny – od najmłodszych 
po seniorów – wspólnie świętowały podczas pikniku i koncertu.

UROCZYSTOŚĆ otwo-
rzyli pierwszy przewod-
niczący regionu Leszek 
Waliszewski, obecny 
lider „S” Dominik Kolorz 
oraz wiceprezydent Ka-
towic Bogumił Sobula. – 
Region Śląsko-Dąbrow-
ski od początku był inny. 
My też obchodzimy uro-
dziny inaczej – rodzinnie 
i  z  radością – mówił 
Kolorz. – Pamiętamy 
o  przeszłości, ale pa-
trzymy w  przyszłość. 
Zawsze mieliśmy trud-

ności, lecz potrafimy pokazać, czym jest 
prawdziwa solidarność – dodał.

Leszek Waliszewski wspominał na-
rodziny ruchu sprzed 45 lat. – Wtedy 
przyszła nadzieja, że możemy być wolni. 
Zobaczyliśmy, ilu nas jest i  że wszyscy 
chcemy tego samego. Wolność trzeba 
wywalczyć, ale też o nią codziennie dbać 
– podkreślił.

Bogumił Sobula przypomniał, że pa-
mięć o  tamtych wydarzeniach powinna 
towarzyszyć nam nie tylko w  rocznice. 
– Musimy pamiętać o bezimiennych bo-
haterach, którzy stanęli przed trudnym 
wyborem i zwyciężyli – mówił.

Po części oficjalnej rozpoczął się 
koncert. Na scenie wystąpili m.in. Drob-
ny EWD, Aeroplan, O.S.T.R., Liroy oraz 
T.Love z  Muńkiem Staszczykiem. Finał 
wieczoru uświetnił pokaz laserowy, który 
zakończył rodzinne święto w atmosferze 
wspólnoty i radości. 

mj


